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OJCZYZNY

„O panow ała  w szy stk ich  i s tn a  fu ria . R a fa ł s ły sza ł ciosy la se k  sp ad a jące  
n a  łeb  i g rz b ie t fu rm a n a  i zan o sił się od śm iech u  słysząc  jego  w rzask i. Gdy 
s ta n g re t  w y d a rł się z r ą k  n ap astn ik ó w , la sk i poczęły sp ad ać  n a  śc ian y  k a m ie ­
nic, d rzw i sklepów , że lazne  k ra ty  ogrodów. Co chw ila  ja k a ś  szy b a  śp iąca  
sk ro m n ie  w  ciem ności w y d aw a ła  dziew iczo p rze raź liw y  w rz a sk  ro z la tu ją c  się 
n a  k aw a łk i. Ś w is ta ły  w  p o w ie trzu  ze rw an e  ze śc ian  b la sz a n e  szyldy, d u d n iły  
b ra m y  szczeln ie  zam k n ię te , w  k tó re  łom otano  p ięśc iam i, k ijam i, obcasam i. 
[...] D opiero  po łow a u licy  z o s ta ła  w  te n  sposób o p orządzona , gdy  n a ra z  
z g łęb i sąsied n ieg o  z a u łk a  d a ły  się  słyszeć k ro k i lu d z i rów no m asze ru jący ch ”. 
B yli to  żo łn ierze  p ru sk ieg o  p a tro lu , n ie  m ie li je d n a k  sz a n s  w  s ta rc iu  z w ięk ­
sz ą  g ru p ą  pod p ity ch  a w a n tu rn ik ó w  i zo sta li p rzez  n ich  pobici1.

Pow yższy c y ta t pochodzi z na jw y b itn ie jsze j po lsk iej pow ieści h is to ryczne j 
doby n ap o leońsk ie j — P o p io łó w  S te fa n a  Żerom skiego. Je j g łów ny b ohater, 
R afa ł O lbrom sk i, szlachcic  z S an d o m ie rsk ieg o , w  lis to p ad z ie  1802 r. p rzybył 
do W arszaw y  i p ręd k o  d a ł się w prow adzić  p rzez  swojego p rzy jac ie la  K rzy sz ­
to fa  C ed rę  w  św ia t m ocnych  w ra ż e ń  z ło te j  m ło d z i e ż y  z p a ła c u  Pod B lach ą2. 
Podobn ie  ja k  w  P o p io ła c h  Ż erom skiego , ta k  w  p rz e k a z a c h  p a m ię tn ik a rsk ic h  
z epoki n a g m in n ie  w y s tę p u ją  ta k ie  słow a, ja k : zabaw y  i h u la n k i, na łogow a

1 S. Żeromski, Popioły, t. II, Warszawa 1967, s. 35—38.
2 Według Marka Nalepy, termin złota młodzież został wprowadzony w użycie przez kręgi 

warszawskie na przełomie XVIII/XIX w. Zaczęto wówczas dzielić młodzież na trzy kategorie: 
„miedzianą, srebrną i złotą”. Do tej ostatniej zaliczano osoby oddające się bez pamięci zabawom, 
prowadzące się po kawalersku, innymi słowy wszelkiego typu „[...] bumblowników, lewków, 
lancusiów, gogów, gogusiów, froterów, [...] wyfraczonych fikalskich [...]”, zob. M. Nalepa, Roz­
pacz i próby je j przezwyciężenia w poezji porozbiorowej (1793-1806), Rzeszów 2003, s. 124.
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g ra  w  k a rty , p o jedynk i n a  p is to le ty  i szpady, w reszcie  ro m an se . N a  p ierw szy  
r z u t  oka, zdaw ałoby  się  n ic  szczególnego, z jaw isk a  typow e, je d n a k  w  polskiej 
h is to r ii  W arszaw a  czasów  p ru sk ic h  w y zn aczała  o k res  b ard zo  specyficzny.

Po trzec im  rozb io rze , k ied y  z likw idow ano  o s ta te c z n ie  R zeczp o sp o litą  
O bojga N arodów , W arszaw a  u tra c iła  b la sk  tę tn iąceg o  życiem  politycznym  
i k u ltu ra ln y m  m ia s ta . P rz y p a d ła  o n a  p ru sk ie m u  zaborcy, k tó ry  u s ta n o w ił j ą  
9 s ty czn ia  1796 r. s to licą  prow incji P ru s y  P o łudn iow e. T ak i s ta n  rzeczy, ja k  
w yliczył S te fan  K ieniew icz, trw a ł p rzez blisko 10 la t, 10 m iesięcy i 15 dn i, czyli 
do n ad e jśc ia  w ojsk fran cu sk ich  N apo leona w  lis topadzie  1806 r 3. W raz z po­
dzia łem  k ra ju  m iasto  w yludniło  się, liczba ludności sp a d ła  ze 120 000 -  ty le 
m ieszkańców  było jeszcze w  okresie  trw a n ia  in su rek c ji kościuszkow skiej -  do 
61 000 w  1796 r.4

Ze sm u tk ie m  p isa ł F ry d e ry k  S k a rb e k  o p rzygaszone j, m ilczącej daw nej 
stolicy: „opuścili j ą  n ie m a l w szyscy ci, k tó rz y  n ie  m ogli bez ciężkiej boleści 
p og lądać  n a  te n  grobow iec zgasłego życia narodow ego”5. B y ła  W arszaw a  
„w s ta n ie  fizycznej i m o ra ln e j niem ocy, j a k  po odbytej ciężkiej chorobie, ja k  
po m orow ej z a ra z ie ” -  no to w ał z ko lei L eon  P o tock i6. „Z am ek K ró lew sk i 
i p a łace  m a g n a tó w  s ta ły  op u sto sza łe , s łu ż b a  ja k b y  w y m arła , dziedzińce t r a ­
w ą  zarosłe , w szy stk ie  t e a t r a  pozam y k an e , p u b liczne  zabaw y  ucichły! W szy­
scy po u licach  chodzili ja k  po s tra sz n y m  i św ieżym  grom ie  [...] p an o w a ła  
ja k a ś  g robow a a tm o sfe ra ”7.

L e k a rs tw e m  n a  w ydobycie się z szoku , ja k i  w yw ołały  rozb io ry  w  św iado­
m ych  po lityczn ie  k rę g a c h  sp o łeczeństw a, a  w ięc szlach ty , a ry s to k rac ji, a le  
ta k ż e  i zam ożniejszego  m ieszczań stw a , b y ła  uc ieczk a  w  św ia t p e łen  „zabaw , 
tańców , re d u t, zbytków , o rg ii”, w  k tó ry c h  doznaw ano  „chwilowego u k o je n ia ”. 
S p o łeczeń stw u  p o lsk iem u  p rze łom u  XVIII/XIX w. zarzucano  iż, „[...] w  h a n ie b ­
n y  sposób oddaw ało  się zabaw om  i h u lan k o m  n a  grobie R zeczypospolitej”, był 
to  je d n a k  p rze jaw  swego ro d za ju  odreagow an ia8. W edług p sy ch ia trów  odreago­

3 S. Kieniewicz, Warszawa w latach 1795-1914, Warszawa 1976, s. 24.
4 J. Czubaty, Spacer po stolicy, „Mówią Wieki”, numer specjalny: Księstwo Warszawskie. 

W  200-lecie utworzenia, Warszawa 2007, s. 74.
5 F. Skarbek, Pamiętniki Seglasa, oprac. i posłowiem opatrzył K. Bartoszyński, Warszawa 

1959, s. 127.
6 L. Potocki, Wincenty Wilczek i pięciu jego synów. Wspomnienia z drugiej połowy ósmna- 

stego wieku i początku dziewiętnastego stulecia, t. I, Poznań 1859, s. 97.
7 B. z Dąbrowskich Mańkowska, Pam iętniki..., t. I, z. 3, Poznań 1883, s. 84.
8 M. Nalepa, op. cit., s. 106, 109. Autor rozpatruje ten problem z punktu widzenia współ­

czesnej psychiatrii, powołując się na literaturę z tego zakresu. Skłonności do szaleńczych zabaw 
przypominają, „[...] zbiorowe psychopatie o podłożu histerycznym, z takimi objawami jak: zafał­
szowanie dotyczące obrazu świata [...]”. Charakterystyczny dla tego stanu jest, „[...] infantylny 
stosunek do otaczającej rzeczywistości, wszystko dzieje się na niby, jest bardziej zabawą niż 
życiem na serio”. Człowiek przyjmuje postawę histeryczną, gdyż „[...] czuje się bezpieczniejszy, 
gdyż nie przeżywa tak silnie odpowiedzialności za własne czyny i decyzje [...]”, skupia się na 
chwili bieżącej. „Niemożliwe staje się myślenie w kategoriach bardziej odległych celów. Nie ma 
już przeszłości, a przyszłość jako wątpliwa jest źródłem lęków, stąd obie te perspektywy są 
wypierane ze świadomości lub zagłuszane najłatwiej dostępnymi środkami [...]”. Rozrywka jest



Młodzieńcze zabawy w pruskiej Warszawie. 145

w anie  to s ta n , w  k tó ry m  człow iek chce się pozbyć skum ulow anego  n ap ięc ia  
psychicznego  w yw ołanego ja k im ś  zd a rzen iem , w  ty m  w y p ad k u  b a rd zo  bo le­
snym , bo z a g ła d ą  p a ń s tw a . Osoby, k tó re  b ra ły  czynny  u d z ia ł w  jego n a p r a ­
w ie, m u s ia ły  czuć się  m ocno s fru s tro w a n e , gdyż pom im o podejm ow anych  
przedsięw zięć , ja k im i by ły  u ch w alen ie  K o n sty tu c ji 3 M aja  czy d w a  czyny 
zbro jne w  obron ie  n iepodleg łości k ra ju , n ie  u ch ro n iły  ojczyzny od n a jg o rsze ­
go. P rzyczyn iły  się do tego czy n n ik i zew n ę trzn e  w  p o stac i trz e c h  m o carstw  
zaborczych, tj. R osji, P ru s  i A u s tr ii, o raz  czynn ik i w e w n ę trzn e  -  d aw n e  g rz e ­
chy  szlach ty , k tó ra  n ie jak o  „[...] ch c ia ła  zag łuszyć  m u z y k ą  i p u s tą  w esołością 
w y rzu ty  w łasn y ch  su m ie ń  sp lam io n y ch  w in am i, k tó re  doprow adziły  do zguby 
ojczyzny”9. J a ro s ła w  C zubaty , o p isu jąc  hu czn e  zabaw y  w  o k resie  k a rn a w a łu  
ro k u  1795, s tw ie rd z a  iż, „[...] k a ta s tro fa  p o lity czn a  n ie  m u si w y w ierać  dom i­
nu jąceg o  w p ły w u  n a  s fe rę  z a c h o w a ń  c o d z ie n n y c h  [...] . W ydaje  s ię , że 
u  sc h y łk u  X V III s tu le c ia  n ie  is tn ia ły  je d n o z n a c zn e  w zorce zach o w ań  zb io ro ­
w ych  w  sy tu a c ji k lę sk i -  k o n cep c ja  ż a ł o b y  n a r o d o w e j  ja k o  fo rm a  d em o n ­
s tra c ji  p o litycznej w raz  z w y n ik a jący m i z n ie j, dobrow oln ie  p rzy jm o w an y ­
m i, o g ran iczen iam i w  sferze  ro zry w ek  i m ody n a ro d z iła  się znaczn ie  później. 
P o d a tn o ść  n a  p o k u sy  k a rn aw a ło w y ch  uc iech  ro k u  1795 św iadczyć m oże ró w ­
n ież n ie  ty le  o m ało d u szn o śc i ów czesnej elity, ile raczej o p o trzeb ie  o d re a g o ­
w a n ia  w s trz ą s u , ja k i  d la  w ie lu  św iad k ó w  s ta n o w iły  w y d a rz e n ia  o s ta tn ic h  
dw óch la t”10.

Polscy  pa trio c i, k tó rz y  czu li p o trzeb ę  czynnego d z ia ła n ia  politycznego, 
n iesk ręp o w an eg o  p rzez  p a ń s tw a  zaborcze, w yjechali za  g ran icę  głów nie do 
P a ry ż a , gdzie deb a to w an o  n a d  losem  k ra ju  i zn a lez ien iem  sposobu co do jego 
w sk rz e sz e n ia 11. P o zo s ta ła  część sp o łeczeń stw a  o sw a ja ła  się pow oli z n a rz u c o ­
n y m  p o rząd k iem , z w y ją tk iem  n ie licznych , k tó rzy  m y śle li o k o n sp iracy jn y ch  
d z ia ła n ia c h  i p ode jm ow ali p ie rw sze  p ró b y  o rg an izac ji ta jn y c h  s to w a rz y ­

jednak tylko doraźnym środkiem, co prawda „zabawia przeciw czemuś, uwalnia od gorzkich 
doświadczeń, zagaduje, lecz nie leczy i nie zabliźnia ran”. Dla grup czy zbiorowości to właśnie 
szał zabaw i hedonizm są najbardziej charakterystycznymi reakcjami na sytuacje zagrożenia. 
Zob. ibidem, s. 114-116, 126.

9 B. Szyndler, Stanisław  Nałęcz Małachowski 1736-1809, Warszawa 1979, s. 230.
10 J. Czubaty, Zasada dwóch sumień. Normy postępowania i granice kompromisu politycz­

nego Polaków w sytuacji wyboru (1795-1815), Warszawa 2005, s. 169.
11 Republika Francuska była naturalnym sojusznikiem Polaków, ponieważ po wybuchu 

rewolucji prowadziła wojny z Prusami i z Austrią. Jednym z pierwszych, który wiązał nadzieje 
na odzyskanie przez Polskę niepodległości u boku Francji, był Józef Wybicki, twórca Pieśni 
Legionów. Był on przedstawicielem jednej z dwóch paryskich organizacji, Agencji. Reprezento­
wała ona umiarkowany odłam wśród emigracji, który zamiast zbrojnego powstania w kraju (tak 
jak chciała tego radykalna Deputacja Polska), pragnął utworzenia przy boku Francji, polskiej 
formacji zbrojnej. Sam Wybicki o polskich patriotach w Paryżu pisał: „Tymczasem przybywało 
do Paryża coraz więcej wygnańców. Wszystkich zamiary były patriotyczne, ale wszystkich poję­
cia nie były równe. Byli tacy, którzy w tym błędnym zostawali przesądzie, iż Francja ruszy 
zaraz z swoją całą siłą przeciw Rosji, Austrii i Prusom na dźwigniecie Polski. Był to rodzaj 
zawrotu głowy, przy najlepszym sercu”. J. Wybicki, Pam iętniki... senatora wojewody Królestwa 
Polskiego, Lwów 1881, s. 159.
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s z e ń 12. Je ż e li w  w y p ad k u  osób s ta rsz y c h  m o żn a  m ów ić o p o trzeb ie  od reag o ­
w a n ia  — w idać  to  n a jlep ie j n a  p rzy k ład z ie  k s ięc ia  Jó z e fa  P o n ia tow sk iego  — to 
w  p rz y p a d k u  m łodzieży rzecz m a  się  in acze j13 .

M łode poko len ie  co p ra w d a  rów nież, „zaczęło w chodzić w  św ia t uc iech  
i rozkoszy”, a le  w  jego w y p ad k u  n ie mogło być m ow y o swego ro d za ju  odreago­
w an iu , poniew aż „[...] p rzy  zab u rzen iach  k ra ju  w  w iek u  dziecinnym  będąc, nie 
czuło w ielkości k lę sk i”14. P rzy czy n ą  próżnego s ty lu  bycia był zdecydow anie 
b ra k  p e rsp ek ty w  n a  le p sz ą  przyszłość  w  zniew olonym  p rzez  p a ń s tw a  rozbio­
row e k ra ju . Zw rócił n a  to  uw agę  J u l ia n  U rsy n  N iem cew icz: „[...] m łodzież po 
w iększej części z n iedokończonym  w ychow aniem , obca w  w ła sn y m  sw ym  
k ra ju , bez obow iązków  pub licznych , bez nad z ie i, bez celu , k rew kość  i żywość 
k rw i b io rą c a  za  p ie rw szeń stw o  n a d  dośw iadczen iem  i z a s łu g am i, bez h a m u l­
ca  żadnego , p u szcza jąc  w odze w sz y s tk im  n am ię tn o śc io m , n a  b ie s ia d a c h , 
p ró żn o w an iu  lu b  sza lonych  zab aw ach  trw o n i na jd ro ższe  życia pory”15.

N iem cew icz — p isząc  o n iedokończonym  w ychow an iu  — m a  n a  m yśli 
z pew n o śc ią  w ychow anie  dom ow e, co było w ów czas w  zam ożn ie jszym  środo­
w isk u  sz lach eck im  pow szechn ie  p ra k ty k o w a n y m  zw yczajem . M łodzien iec 
m u s ia ł nab y ć  u m ie ję tn o ść  czy tan ia , p isa n ia , nauczyć  się jed n eg o  ję z y k a  obce­
go, g łów nie fran cu sk ieg o . P o sze rzan o  jego horyzonty , je że li sobie życzyli tego 
rodzice, o w iedzę z z a k re su  h is to rii, geografii czy dodatkow ego ję z y k a  obcego. 
R zadko  k iedy  posy łano  go dalej do szkoły, gdyż rodzice p rz e d k ła d a li tzw. 
w ychow anie salonow e, tzn . k o n w ersac ję  w  ję z y k u  fran cu sk im , ta n ie c , g rę  n a  
in s tru m e n c ie , n a d  n a u k ę  w  ścisłym  tego słow a z n a c z en iu 16.

12 Pierwsza taka organizacja powstała na ziemiach przyłączonych do monarchii austriac­
kiej. W Krakowie 6 stycznia 1796 r., podpisano akt konfederacji, zmierzającej do odnowienia walki 
zbrojnej. Ruchem konspiracyjnym kierowało Zgromadzenie Centralne, które od siedziby we Lwo­
wie, przyjęło się nazywać Centralizacją Lwowską. Zarówno ona, jak i powstałe w 1798 r. w Warsza­
wie Towarzystwo Republikanów Polskich, miały charakter marginalny, były za słabe, aby cokolwiek 
zmienić w sytuacji politycznej kraju. S. Grodziski, E. Kozłowski, Polska zniewolona 1795-1806, 
Warszawa 1987, s. 28-33. Problem ruchu konspiracyjnego w Galicji, analizuje w swojej pracy 
Marian Kukiel, zob. Idem, Próby powstańcze po trzecim rozbiorze, Kraków-Warszawa 1912.

13 Mówiąc o młodzieży mam na myśli pokolenie osób urodzonych w latach 1780-1786, 
takie daty przyjąłem w oparciu o narodziny niektórych postaci związanych z Towarzystwem 
Przyjaciół Ojczyzny: Ludwik Pac (ur. 1780), Wincenty Krasiński (ur. 1782), Józef Krasiński (ur. 
1783), Tomasz Łubieński (ur. 1784), Piotr Łubieński (ur. 1786). W roku 1807, a więc w momen­
cie utworzenia Księstwa Warszawskiego, grupa ta mieściłaby się w przedziale wieku 21-27 lat, 
z kolei doprowadzając to grono do roku 1803, a wiec umownej daty rozpoczęcia rywalizacji ze 
złotą młodzieżą, liczyłoby ono lat 17-23. Wydaje się, iż są to daty najwłaściwsze przy omawianiu 
problematyki młodego pokolenia, zaznaczam jednak, iż jest to jedynie moje przypuszczenie. 
Grupa młodych osób pochodzenia arystokratyczno-szlacheckiego, utożsamiająca się z kolei 
z Józefem Poniatowskim, była zapewne w podobnym wieku, choć były osoby także starsze, jak 
towarzysze broni księcia, który sam liczył w omawianym okresie około 40 lat.

14 L. Potocki, op. cit., s. 98.
15 J. U. Niemcewicz, Podróże po Ameryce 1797-1807, z rękopisu wydała, wstępem i obja­

śnieniami opatrzyła A. Wellman Zalewska, Wrocław-Warszawa 1959, s. 285-286.
16 A. Pachocka, Dzieciństwo we dworze szlacheckim w I  połowie X IX  wieku, Kraków 2009, 

s. 117, 128-129.
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D ru g ą  p rzy czy n ą  n iepod jęc ia  ed u k ac ji w  p u b licznych  szko łach  b y ła  n a  
pew no ów czesna  sy tu a c ja  p o lity czn a  k ra ju . L a ta  d o ra s ta n ia  tego  p oko len ia  
by ły  p rz e p la ta n e  dw om a ro zb io ram i k ra ju , p o p rzed zan y m i p rzez  dw ie wojny, 
co sk u tk o w ało  n ie ra z  ty m , że rodzice w  tro sce  o b ezp ieczeństw o  b lisk ich  
zm ien ia li często  m iejsce za m ie sz k a n ia , p o zbaw iając  dzieci s tab ilizac ji życia 
w  jed n y m  m iejscu , gdzie m ogłyby rozpocząć i zakończyć n a u k ę . N a w e t jeże li 
kom uś udało  się ukończyć np. Szkołę R y cersk ą  -  z a m k n ię tą  pod koniec 1794 r. 
-  to  wobec u t r a ty  p aństw ow ości osoba t a k a  n ie  m og ła  przecież  rozpocząć 
służby  w  w o jsku  po lsk im , gdyż ta k ie  ju ż  n ie  is tn ia ło .

Pod  zaborem  p ru sk im  szkoły  e le m e n ta rn e  i ś re d n ie  by ły  k o n tro lo w an e  
p rzez  w ładze, w  d o d a tk u  szk o ła  ś re d n ia  z p raw dziw ego  z d a rz e n ia  p o w sta ła  
dopiero  w  1804 r., a  było n ią  L iceum  W arszaw sk ie , p rzygo tow ujące  do s tu ­
diów  w yższych. P ro b lem  po legał n a  tym , że w  P ru s a c h  P o łudn iow ych  tak ie j 
u cze ln i n ie  było. W ładze p ru sk ie  zachęca ły  m łodych  lu d z i do pod jęcia  s tud iów  
n a  u n iw e rsy te ta c h  n iem ieck ich , we F ra n k fu rc ie  n a d  O d rą , w  Je n ie , L ipsku , 
we W rocław iu  czy w  K rólew cu, w  ce lu  z in te g ro w a n ia  ich  z m ło d z ieżą  n ie- 
m ie c k ą 17. B yły  to  je d n a k  m a rn e  perspek tyw y, sp rzeczn e  z w ychow aniem  
p a trio ty czn y m  m łodzieży, k tó re j od w czesnych  la t  w p a jan o  m iłość do ojczy­
zny, m .in . poprzez u s tn ą  trad y c ję  p rz e k a z y w an ia  opow ieści o la ta c h  św ie tn o ­
ści R zeczypospolitej, o je j w ie lk ich  m ę ż a c h 18.

Pow yższe przyczyny, w  w y p ad k u  osób s ta rsz y c h  -  chęć o d reag o w an ia , 
w  p rz y p a d k u  m łodzieży  -  b ra k  p ersp ek ty w , spow odow ały m .in ., iż w  n ie d łu ­
gim  czasie  n a  z iem iach  po lsk ich  „nie było m ia s te c z k a  bez k a sy n a , n ie  było 
ja rm a rk u  a n i o d p u s tu  bez sk ładkow ych  balów , gry, p ija ty k , p rzy  ty m  b u rd  
ja k  n a  d aw n y ch  se jm ik ach . W arszaw a  p rzew odziła  te j ogólnej i ta k  n iew cze­
snej w esołości. Było w  n iej p rzy n a jm n ie j z p ięćd z ie s ią t a ry s to k ra ty c z n y ch  
domów, u trzy m y w an y ch  okaza le  i k tó ry ch  u p rze jm e  gospodynie  siliły  się n a  
w ym y ślan ie  coraz now szych  uciech , n ie  zw aża jąc  n a  ogrom ne częstokroć 
k o sz ta  [...]”19.

K rzyw dzącym  byłoby oczyw iście s taw iać  tezę , że ca ła  W arszaw a  w ów czas 
się b a w iła  i tań czy ła . B yły  osoby w  m ieście , k tó re  p row ad ziły  n ie n a g a n n y  
try b  życia, w reszcie  p o w staw ały  in ic ja ty w y  oddolne, m ające  n a  ce lu  p o d trz y ­
m y w an ie  d u c h a  narodow ego , w  ty m  k u lty w o w an ie  ję z y k a  polsk iego  wobec 
w prow adzonej do a d m in is tra c ji, sąd o w n ic tw a  i szk o ln ic tw a  p rzez  w ładze  p r u ­
sk ie  p ra k ty k i u ż y w a n ia  ję z y k a  n iem ieckiego . T ak ie  cele poprzez podejm ow a­
n ie  d z ia ła ń  w  sferze życia naukow ego  m iało  p e łn ić  p o w sta łe  w  1800 r. Tow a­
rzystw o  W arszaw sk ie  P rzy jac ió ł N au k . S k u p ia ło  ono, „grono w ierszopisów , 
mówców, n auczycieli [...], lu d z i oddającym  się  n a u k o m  i osoby zn ak o m ite

17 J. Kosim, Pod pruskim  zaborem. Warszawa w latach 1796-1806, Warszawa 1980, s. 112,
115.

18 A. Pachocka, op. cit., s. 110-112; A. Barszczewska-Krupa, Generacja powstańcza 1830­
-1831. O przemianach w świadomości Polaków X IX  wieku, Łódź 1985, s. 61.

19 J. Falkowski, Obrazy z życia kilku  ostatnich pokoleń w Polsce, t. I, Poznań 1877, s. 88.
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położen iem  społecznym , z n an e  z zam iło w an ia  lu b  życzliw ości do n a u k ”. P r a ­
gn ę li oni, „obudzić zam iłow an ie  w  c z y ta n iu  k s ią ż e k  kra jow ych , zeb rać  p o d a­
n ia , d aw n e  d z ie ła  ochronić  od za tra ty , u zu p e łn ić  ry s  dziejów, op isać daw n y  
i te ra ź n ie js z y  s ta n  k r a ju  pod  w zg lęd em  s ta ty s ty c z n y m  i obyczajow ym , 
[...] chcieli n a tc h n ą ć  ziom ków  życiem  lite ra c k im  i um ysłow ym , k tó rego  im  
d o tąd  n ied o staw ało , a  k tó rego  b ra k  by liby  z a s tą p ili  p rędzej czy później ob­
cym , cudzoz iem sk im  życiem ”20.

Jeg o  członkow ie n a  p u b licznych  p o sied zen iach  n ie ra z  s ta ra l i  się  w yw ie­
ra ć  p re s ję  n a  m łodzież, w idząc  je j u p a d e k  w  obyczajach. J a n  P aw eł W oronicz 
n a  sesji w  d n iu  5 m a ja  1803 r., zw raca jąc  się do m łodzieży, n a p o m n ia ł ją , aby  
n ie  w z ra s ta ła  n a  „ciem nych i p o n u ry ch  n iew oln ików ”21. O ddźw ięk  ty ch  słów 
by ł je d n a k  p raw ie  żaden . Owego czasu  głośniej n iż  o p o sied zen iach  T ow arzy­
s tw a  P rzy jac ió ł N a u k  było o b a la c h  u rz ą d z a n y ch  n a  u licy  D ługiej p rzez  M i­
c h a ła  W alickiego. C złow iek te n  dorobił się ogrom nej fo r tu n y  n a  g rze  w  k a r ty  
i b ila rd , co było o ty le  n iezw ykłe , że p rzew ażn ie  w szyscy n a  ty ch  g ra c h  
p o trac ili sw oje m a ją tk i. W alicki n a  je d e n  z b a li odbyw ających  się w  okresie  
k a rn a w a łu  1804 r. k a z a ł n a w e t spec ja ln ie  p rzeb u d o w ać  sw oją  rezydencję , aby 
zachw ycić licznych  gości22.

W  ty ch  w szy stk ich  zab aw ach  p ry m  w iódł ty tu ło w y  p a łac  P od  B lach ą  
-  s ied z ib a  k s ięc ia  Jó z e fa  P on ia tow sk iego , b r a ta n k a  o s ta tn ieg o  k ró la 23. P a łac  
k s iążę  o trzy m a ł od k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta , jeszcze  p rzed  w y jazdem  tego 
o s ta tn ieg o  do G ro d n a  n a  żą d a n ie  carycy  K a ta rz y n y  II. B u d y n ek  s ta ł  się 
je s ien n o -z im o w ą rezy d en c ją  k s ięc ia  od 1798 r., k ied y  pow rócił on  z trzy le tn ie j 
em ig rac ji w  W iedn iu , co w iązało  się ze śm ie rc ią  s try ja . P o n ia to w sk i odziedzi­
czył n ie  ty lko  p o k aźn y  sp ad ek , a le  ta k ż e  ogrom ne długi. S p ra w a  u re g u lo w a ­
n ia  w ierzy te lnośc i t rw a ła  do ro k u  180224. O d tego o k re su  coraz huczn iej

20 F.S. Dmochowski, Wspomnienia od 1806 do 1830 roku, opracował i wstępem poprzedził 
Z. Libera, Warszawa 1959, s. 216. Pierwszym prezesem TPN został Jan Chrzciciel Albertrandi, 
do jego członków należeli m.in.: Stanisław Sołtyk, Stanisław Kostka Potocki, Tadeusz Czacki, 
Stanisław Staszic czy Samuel Bogumił Linde.

21 Cyt. za: A. Kraushar, Towarzystwo Warszawskie Przyjaciół N auk 1800-1832. Monogra­
fia  historyczna osnuta na źródłach archiwalnych, t. I, ks. I, Kraków-Warszawa 1900, s. 237, 
239-240.

22 A. Magier, Estetyka m iasta stołecznego W arszawy, wstęp J. Morawski, oprac. te­
kstu, przedmowa, komentarz, indeksy H. Szwankowska, komentarz teatralny E. Szwankow- 
ski, komentarz historyczno-literacki J. W. Gomulicki, Wrocław-Warszawa-Kraków 1963, 
s. 263-265.

23 Ks. Józef Poniatowski (1763-1813) gen. wojsk polskich, w czasie wojny z Rosją 1792 r. 
dowodził całym wojskiem, odznaczył się w bitwie pod Zieleńcami, dwa lata później po wybuchu 
powstania dowodził dywizją pod rozkazami Kościuszki, po utworzeniu Księstwa Warszawskiego 
minister wojny, od marca 1809 r. wódz naczelny wojska polskiego, podczas wojny z Austrią 
(1809) poprowadził zwycięską ofensywę na prawym brzegu Wisły w Galicji, w wyprawie na 
Moskwę (1812) dowodził V korpusem, zginął 19.X.1813 osłaniając odwrót Wielkiej Armii 
w bitwie narodów pod Lipskiem.

24 J. Skowronek, Książę Józef Poniatowski, Wrocław-Warszawa-Kraków 1984, s. 89, 96-98, 
104-105.
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baw iono się w  o toczen iu  k sięc ia , n a  co te n  p rzy zw a la ł odd a jąc  się licznym  
ro m an so m 25.

K siążę  s ły n ą ł za  w dzięków , k tó ry m  ko b ie ty  n ie  m ogły  się oprzeć. F ry d e ­
ry k  S ch u ltz , l i t e r a t  i p ro feso r h is to r ii  w  M itaw ie , baw iący  sw ego czasu  
w  W arszaw ie, ta k  go opisyw ał: „książę Jó z e f  j e s t  je d n ą  z n a jd o sk o n a lszy ch  
m ęsk ich  postac i, ja k ie  w idzieć m ożna. S to p a  jego, n oga  c a ła  p e łn a , n a jp ię k ­
niejszego  ry su n k u ; odzież p rzy o b lek ła  j ą  c a łą  u la n a , leżąc  bez najm n ie jszego  
fa łd k a . K u r tk a  o k ry w a  rów nież  p ięk n ie  jego p ie rś  i ra m io n a  p e łn e  i o p in a  
w y tw orne  k sz ta łty . R ysy tw a rz y  m a ją  w iele w y ra z u  m ęskiego , p a r a  czarn y ch  
w ie lk ich  oczu je  ożyw ia”. S chulz  dod aw ał rów nież, iż k s iążę  był doskonałym  
ta n c e rz e m , w y b o rn y m  je źd źcem  o ra z  z ręczn ie  pow oził, „on by ł je d n y m  
z p ierw szych , k tó ry  lekk i, o tw a rty  w ysoko zaw ieszony  powóz, w  N iem czech  
zw any  w hisky, a  w  Polsce k ab rio le tem , w  W arszaw ie  w  m odę w prow adził”26.

P a ła c  P od  B la c h ą  położony w  sąs ied z tw ie  i nieco poniżej Z am k u  K ró lew ­
skiego, zam ieszk iw ało  około trz y d z ie s tu  dw orzan , były  to  osoby zw iązane  
m .in . k o n ta k ta m i w ojskow ym i z k sięc iem , k tó re  w ykonyw ały  pow ierzone im  
funkcje: g en era ln eg o  p le n ip o te n ta , m u rg rab ieg o  p a łacu , przybocznego le k a ­
rz a , nadw o rn eg o  m a rsz a łk a , piw niczego, k re d e n s a rz a  itp . Tę o s ta tn ią  funkcję 
p e łn ił J ó z e f  F iszer, a d iu ta n te m  zaś  k s ięc ia  był gen. Jó z e f  R a u te n s tra u c h 27. 
F u n k c ję  p a n i dom u  w  p a łacu , tzw. g u w e rn a n tk i, p e łn iła  f ra n c u sk a  h ra b in a  
H e n r ie t ta  de V auban . B y ła  o n a  pow szechn ie  zn ien aw id zo n a  p rzez  W arsza ­
w iaków , p ręd k o  s ta ła  się też  g łów nym  p rzed m io tem  szy d e rs tw  w  k o lp o rto w a­
nych  po m ieście  p aszk w ilach , ry c in ach  i dow cipach28. S p ro w ad z iła  j ą  z z a g ra ­
n icy  s io s tra  k s ięc ia , M a r ia  T e re sa  T yszkiew iczow a. J a k  zan o to w ał L eon 
D em bow ski, p a n i de V au b an  była: „[...] b ru n e tk ą  z p łc ią  śn ia d a w ą , p o łu d n io ­

25 F. Gajewski, Pam iętniki... pułkow nika wojsk polskich 1802-1831. Do druku przysposo­
bione przez Prof. Dr S. Karwowskiego, t. I, Poznań [1915], s. 23. O miłostkach księcia huczała 
cała Warszawa, nic więc dziwnego, że ten temat stał się inspiracją dla literatów. Wątek ten 
odnaleźć można m.in. w opowiadaniu pełnym humoru, pikanterii a zarazem dramatu, Józefa 
I. Kraszewskiego. W utworze z 1831 r., autor przedstawił sytuację, w której książę Józef zaprosił 
do pałacu Pod Blachą aktorkę teatralną, pannę „S”, nie wiedząc o tym, że w sypialni czekały już 
na niego dwie inne kochanki... Tajemniczą panną „S” była zapewne Małgorzata Sitańska. Zob. 
J. I. Kraszewski, Im ieniny, [w:] idem, Wędrówki literackie, fantastyczne i historyczne, t. I, Wilno 
1838, s. 119—142. W roku 1879 Kraszewski nawiązał ponownie do tego tematu w wydanej 
w Dreźnie powieści Pod Blachą. Nie potępił jednak w niej trybu życia księcia, w powieści pada 
stwierdzenie, że prowadził się tak dla zmylenia Prusaków, „że o szabli zapomniał, że żadnych 
już nie żywi nadziei i zamiarów nie ma [...]”. J. Paluszewski, Legenda literacka księcia Józefa 
Poniatowskiego, Pruszków 2006, s. 107—108.

26 F. Schulz, Podróże Inflantczyka z Rygi do Warszawy i po Polsce w latach 1791-1793, 
przełożył J.I. Kraszewski, z oryginałem sprawdził, wstępem i przypisami opatrzył W. Zawadzki, 
Warszawa 1956, s. 169, 181. Por. K. Koźmian, Pamiętniki, wstęp i komentarz J. Willaume, t. II, 
Wrocław—Warszawa—Kraków—Gdańsk 1972, s. 83.

27 A. Król, B. Król-Kaczorowska, Pałac Pod Blachą, Warszawa 1974, s. 54—55.
28 J. W. Gomulicki, Taniec na pobojowisku. Z  dziejów warszawskiej satyry patriotyczno- 

obyczajowej 1792-1828-1832, [w:] idem, Warszawa wieloraka 1749-1944. Studia, szkice, sylwe­
ty, Warszawa 2005, s. 150.
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w ym  k ra jo m  w łaśc iw ą, z p ew nym i c e n tk a m i, rozrzuconym i po tw arzy . [...] 
N erw ow a w  n a jw yższym  s to p n iu , a  g ry m a śn a  jeszcze  b a rd z ie j [...]. B y ła  zaś 
ta k  ch u d a , że sk ó ra  o b c iągnę ła  sam e  ty lko  kości. O tóż p a n i t a  ta k  o w ład n ę ła  
naszego  b o h a te ra  [ks. Józefa], że ze szponów  je j aż  do śm ie rc i w yrw ać się nie 
p o tra fił. N ie  był p a n e m  a n i sw ego dom u, a n i m a ją tk u , a n i cza su  i n ie  m ógł 
zap rosić  do sieb ie , kogo by  m u  się  podobało”29.

R ozc iągnę ła  o n a  p ro tek c ję  n a d  w sze lk im i b a lam i, k o n c e rta m i i te a tra m i 
a m a to rsk im i30. P a n i de V auban , „sam a  n ie  w y siad a jąc  z k a re ty , do k tó re j j ą  
le k ty k ą  w nosili, w izy ty  ta k  o d d aw ała , z a trz y m u ją c  się p rzed  dom am i i b ile ty  
ro zsy ła jąc”31. P a ła c  P od  B la c h ą  odw iedzały  „n a jp ięk n ie jsze  ko b ie ty  W arsza ­
wy, tu  śc ią g a ła  z całego k ra ju  m łodzież p a ń s k a  co w ese lsza”32. U  jed n y ch  
g w ar zab aw  dochodzący spod Z am k u  K rólew skiego  b u d z ił obojętność, u  d ru ­
g ich  w ręcz odw ro tn ie , w zd ry g a ł ich  ju ż  sam  w idok to w arzy szy  k s ięc ia  Józefa , 
pozbaw ionych  w  sw oim  s ty lu  b ycia  jak ich k o lw iek  po b u d ek  p a trio tycznych .

Z a n iech ęc ią  p rz e m a w ia ła  być m oże rów nież  c zy s ta  zazdrość, k tóż bo­
w iem  n ie  chcia łby  z ów czesnych  k aw a le ró w  p rzebyw ać w  o toczen iu  n a jb a r ­
dziej p o żąd an y ch  dam . W kró tce  n a  horyzoncie  po jaw ił się  zago rza ły  p rzec iw ­
n ik  k sięc ia , m łodzien iec  „przystojny, żyw y i dow cipny”, pochodzący  z P odo la  
h ra b ia  W incen ty  K ra s iń sk i33. P an icz  te n  w kró tce  z n a laz ł się w  k rę g u  p ra w ­
dziw ych p a tr io tó w  m a rtw iący ch  się  o losy ojczyzny. S ta ło  się ta k  n a  sk u te k  
jego  ś lu b u  z M a r ią  U rs z u lą  R adziw iłłów ną, p a s ie rb ic ą  byłego m a rs z a łk a  S ej­
m u  W ielkiego S ta n is ła w a  M ałachow skiego . O k a z a ła  ce rem o n ia  odby ła  się 
13 w rz e śn ia  1803 r. w  W arszaw ie. P a ń s tw o  m łodzi w prow adzili się  do p a łacu  
M ałachow skiego  n a  K rak o w sk im  P rzed m ieśc iu 34.

M a rsz a łe k  w  p a ła c u  „pędził życie pe łn e  pow agi, n a w e t sk ry to  polityczne; 
zb iera ło  się  u  n iego to w arzy stw o  m ęsk ie , złożone z uczonych  i gorliw ych  
P o laków ”, u trz y m y w a ł k o n ta k ty  z em ig rac ją , w  ty m  z J a n e m  H en ry k iem  
D ąbro w sk im , K aro lem  K niaziew iczem  czy H u g o n em  K o łłą ta jem 35. W  p ią te k  
każdego  ty g o d n ia  m a rsz a łe k  o rgan izo w ał u  sieb ie  s p o tk a n ia  to w arzy sk ie ,

29 L. Dembowski, Moje wspomnienia, t. I, Petersburg 1898, s. 71-72.
30 B. z Dąbrowskich Mańkowska, op. cit., s. 92.
31 H. Błędowska z Działyńskich, P am iątka przeszłości. Wspomnienia z  lat 1794-1832, 

oprac. i wstępem poprzedziły K. Kostenicz, Z. Makowiecka, Warszawa 1960, s. 95.
32 M. Handelsman, Warszawa w roku 1806-1807, Warszawa 1911, s. 19.
33 L. Dembowski, op. cit., s. 74. Hr. Wincenty Krasiński (1782-1858), od kwietnia 1807 r. 

dowódca w stopniu pułkownika pułku szwoleżerów gwardii cesarskiej cesarza Napoleona, brał 
udział w kampanii w Hiszpanii (1808), Austrii (1809), Rosji (1812), pod Lipskiem mianowany 
gen. dywizji, odznaczył się podczas kampanii we Francji (1814). W dniu 4 kwietnia 1814 r.
mianowany przez Napoleona naczelnym wodzem wojska polskiego. Po abdykacji Napoleona
przekazał wojsko polskie pod rozkazy cara Aleksandra I. W okresie Królestwa Polskiego m.in. 
marszałek izby poselskiej (1818), senator-wojewoda (1821), przeciwny powstaniu listopadowe­
mu poprosił o dymisję z wojska i udał się do Petersburga, w ostatnich latach życia na krótko 
pełnił obowiązki namiestnika Królestwa Polskiego. Ojciec poety Zygmunta.

34 Z. Sudolski, Wincenty Krasiński i współcześni, Warszawa 2003, s. 20; B. Szyndler, op. 
cit., s. 236.

35 B. z Dąbrowskich Mańkowska, op. cit., s. 98.
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k tó re  rozpoczynały  się ob iadem , a  kończyły  d y sk u s ją  p o lity czn ą  w  salonie. 
S ta li goście, ta cy  ja k  m .in . S ta n is ła w  S tasz ic , S ta n is ła w  Sołtyk , L udw ik  O siń ­
sk i, M arc in  B ad en i często  m u sie li akcep tow ać  zd an ie  M ałachow sk iego , z d a ­
ją c  sobie sp raw ę  że te n  „b ra ł w szystko  n a  serio  i n ie  to le ro w ał żartów , a  przy  
ty m  ła tw o  się iry to w a ł”36. N a  sp o tk a n ia c h  n ie  pom ijano  ta k ż e  te m a tó w  zw ią­
zan y ch  z m łodzieżą, „ubolew ano n a d  u p a d k ie m  jej obyczajów, o b u rzan o  się 
n a  s z a le ń s tw a  a w a n tu rn ik ó w  spod B lachy  i m io tan o  g rom y n a  ich  p ro te k to ra  
-  k s ięc ia  Jó ze fa”37.

N ależy  w nioskow ać, że w  sp o tk a n ia c h  zapew ne  b ra ł u d z ia ł ta k ż e  W in ­
c en ty  K ra s iń sk i. Był on  osobą n iezw yk le  a m b itn ą , a le  ta k ż e  d u m n ą  i p różną. 
Z re sz tą  on  sa m  p rzy zn aw a ł w  je d n y m  z lis tó w  do żony: „ n a tu ra  d a ła  m i 
w szystko , aby  m n ie  uszczęśliw ić, a  j a  n ie  u m ia łe m  z je j d a ró w  sk o rzy stać , 
odziedziczy łem  p ięk n e  im ię, je s te m  bogatym , p rzy sto jn y m , u m y sł m am  żywy, 
górny, śm ia ły  i sz lachetny , p e łen  am bicji, a le  bez zaw iści; lu b ię  n a u k ę , a le  bez 
tru d u ; chcę być b o g a ty m  a  je s te m  ro z rzu tn y m ; [...] je s te m  trzeźw y m  a  lub ię  
zabaw ić  się; r a d  się podobam  a  u m iem  boczyć się; [...] D u m n y  je s te m  i żądny  
p o p u larn o śc i, chciw y pochw ał, a  n ic  sobie n ie  rob ię  z o p in ii”38. Z nając  cechy 
c h a ra k te ru  K rasiń sk ieg o , do k tó ry ch  on  sam  się p rzy zn aw ał, m o żn a  p rz y ­
puszczać, że to  w łaśn ie  podczas p ią tk o w y ch  obiadów  w  jego  głow ie n a ro d z iła  
się m yśl, w  ja k i  sposób s ta n ą ć  do ry w alizac ji z p a łacem  Pod B lachą . Jó z e f 
K ra s iń sk i p isa ł w  sw ych w sp o m n ien iach  o ku zy n ie , iż W incen ty  „nie c ie rp ia ł 
o tacza jących  k s ięc ia  sch leb iaczy  i po n iża jąc  n a  k ażd y m  k ro k u  P o n ia to w sk ie ­
go [...] otoczył się to w arzy stw em  w ybornych  obyw ate li, k tó ry m  w skazyw ał 
d ą ż e n ia  w yższe, sz lach e tn ie jsze . M iał z a m ia r  w ydźw ignąć  n ieszczęśliw ą  P o l­
skę  z p rzep aśc i [...] k tó ra  ży ła  przecież  n ie p o g rzeb an a  w  se rcu  cnotliw ych  
dzieci”39.

D ro g ą  do celu  m iało  być pow ołanie  p rzez  n iego n a  p rz e s trz e n i la t  1803/ 
/1804  (d o k ład n a  d a ta  n ie  je s t  z n an a ) ta jn eg o  T ow arzy stw a  P rzy jac ió ł O jczy­
zny. B y ła  to  o rg an izac ja  o m o d elu  k lubow ym  i w o ln o m u la rsk im . P od  p ie rw ­
szym  te rm in e m  n a leży  rozum ieć  k rą g  to w arzy sk i osób o podobnych  z a in te re ­
so w an iach , w  ty m  w y p a d k u  ta k ż e  w sp ó ln y ch  d ą ż e n ia c h  p a trio ty c z n y c h , 
p o siad a jący  swój w ła sn y  lo k a l do „[...] w y m ian y  m yśli, g ie r tow arzysk ich , 
odpoczynku  [...] posiłków ”40. M iejscem  ta k im  b y ła  „pyszna  s a la  ry c e rsk a  
sam y m i tro feam i daw nej b ro n i o zdob iona” w  p a ła c u  m a rs z a łk a  M a łach o w ­
skiego . O d w o ln o m u la rs tw a  n a to m ia s t  P rzy jac ie le  O jczyzny  p rz y ję li s t r u k ­
tu r ę  o rg a n iz a c y jn ą  z p o d z ia łem  to w arzy szy  n a  s to p n ie , a  ta k ż e  in n e  reguły , 
tz n . „o b rząd k i p rzy jęc ia , próby, fo rm y  z g ro m a d z e ń ”, u łożono ta k ż e  ro tę

36 B. Szyndler, op. cit., s. 237-238.
37 M. Brandys, Kozietulski i inni, Warszawa 1968, s. 22.
38 Cyt. za. Z. Sudolski, op. cit., s. 25.
39 J. Krasiński, Pamiętniki... od roku 1790-1831, skrócone przez dr. Fr. Reuttowicza, 

Poznań 1877, s. 46.
40 A. Kamiński, Analiza teoretyczna polskich związków młodzieży do połowy X IX  wieku, 

Warszawa 1971, s. 119, 124.
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p rzy sięg i4 1 . G łów nym i cz łonkam i T o w arzy stw a  zo s ta li b ra c ia  Ł ub ieńscy : To­
m asz , F ra n c isz e k  o raz  P io tr, K az im ierz  i S ta n is ła w  M ałachow scy, L udw ik  
P ac  i Jó z e f  K ra s iń sk i42.

Id ea , j a k a  p rzy św ieca ła  m ło d em u  h ra b ie m u , b y ła  rzeczyw iście  bardzo  
sz la c h e tn a , a  z a ra z em  n a z b y t a m b itn a , je że li chodzi o m ożliw ości m łodych 
a ry s to k ra tó w . B ardz ie j p raw dopodobne, ja k  ju ż  w sp o m in a łem  w ydaje  się 
s tw ierdzen ie , że u  źródeł pow ołan ia  ta jn e j o rgan izacji tkw iły  jego osobiste 
am bicje, za  k tó ry m i k ry ła  się og rom na niechęć do k sięc ia  Jó ze fa  i jego k o te ­
r i i43. C h a ra k te r  bow iem  sprzysiężen ia  odbiegał zupełn ie  od środow iska, w  k tó ­
rym  żyło się, „wesoło i hucznie, zanad to  po k aw a le rsk u  [...] n a  życiu bardzo 
swobodnym , dostarczającym  obfitego żn iw a stołecznej kronice skandalicznej”44.

W incen ty  K ra s iń sk i swojej „ p a r tii” n a d a ł c h a ra k te r  dużo pow ażn iejszy  
i b a rd z ie j p a trio ty czn y , ta k ie  p rz y n a jm n ie j b y ły  jego  za ło żen ia . Zgodnie 
z w prow adzonym i z a sa d a m i jego „podw ładn i” m ie li p rzyw dziać  n a  siebie 
skrom ny, c za rn y  ubiór, a  w ięc cz a rn y  fra k  -  n a  z n a k  żałoby po ojczyźnie 
-  z m osiężnym i lak ie ro w an y m i g u z ik am i z godłem  kotwicy, n a  k tó ry ch  w id ­
n ia ł n a p is  N a d z i e j a ; m ia ła  to  być n a d z ie ja  lepszej p rzyszłości. P ro s ty  stró j by! 
ko le jnym  dow odem  n a  c ich ą  ry w alizac ję  ze z ł o tą  m ło d z i e ż ą ,  k tó ra  u b ie ra ła  
się  w  zielony fra k  z cza rn y m  ko łn ie rzem , ze złoconym i g u z ik am i z w iz e ru n ­
k iem  kon ików  z podp isem  J a b ł o n n a 45. T ow arzystw o w kró tce  u rosło  w  siłę  do 
k ilk u d z ie s ięc iu  członków, do czego p rzyczyn iły  się  w  n iem a ły m  s to p n iu , „do­
b re  i częste  ob iady  u  W incen tego  o raz  po każdej sesji kolacje  d la  sam ych  
ty lko  członków ”46. Po kolacji rozgryw ano  p a r ty jk ę  k a r t ,  po n iej m iew ano  
n a ra d y  „k ró tk ie  lu b  d łu ższe”47.

T rzeb a  pow iedzieć, że n a  tle  baw iącej się w ów czas m łodzieży, sprzysięże- 
n ie  w yg lądałoby  n a p ra w d ę  pow ażn ie , gdyby  sp e łn ia ło  w szy stk ie  cele, k tó re  
p rzy św ieca ły  jego  pow ołaniu .

41 J. Falkowski, op. cit., s. 248; J. Krasiński, op. cit., s. 47.
42 Józef Krasiński jest bodaj jedynym autorem pamiętników, który w swych wspomnie­

niach napisał o owym tajnym sprzysiężeniu, do którego należał. Niestety, pamiętniki noszące 
tytuł: Pamiętniki czyli wspomnienia i znaczniejsze wypadki życia mojego zaczynające się od 
urodzenia mego w 1783 r., spisane w 18-stu tomach, znajdujące się w Bibliotece Ordynacji 
Krasińskich, spłonęły razem z nią w czasie II wojny światowej. Do naszych czasów zachowały 
się jedynie odpisy. W tym pamiętnik, jednak znacznie skrócony przez dr Franciszka Reuttowi- 
cza Pamiętniki... od roku 1790-1831 wydany w Poznaniu (1877). Część wspomnień Krasińskie­
go można odnaleźć w pracy Juliusza Falkowskiego Obrazy z  życia kilku  ostatnich pokoleń 
w Polsce, a także w Bibliotece Warszawskiej (1912—1913). W dwóch pierwszych pozycjach tajna 
organizacja nosi nazwę: Towarzystwo Przyjaciół Ojczyzny, z kolei w Bibliotece Warszawskiej 
zapis ten jest wzbogacony o jedno słowo: Towarzystwo Polaków Przyjaciół Ojczyzny.

43 O tej niechęci do księcia pisze jego kuzyn, przyznając, że sam nie wiedział co było jej 
przyczyną. Zob. J. Krasiński, op. cit., s. 45—46.

44 S. Askenazy, Książę Józef Poniatowski 1763-1813, Warszawa 1974, s. 124—125.
45 Ze wspomnień Józefa hr. Krasińskiego 1783-1841, „Biblioteka Warszawska”, t. II, Warsza­

wa 1912, s. 417. Jabłonna była letnią rezydencją ks. Poniatowskiego, położoną pod Warszawą.
46 Ze w sp o m n ień ., s. 418.
47 J. Krasiński, op. cit., s. 47.
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J u liu s z  F a lk o w sk i n a  p o d staw ie  licznych  w sp o m n ień  b a rw n ie  op isu je  
ów czesne zachow an ie  m łodzieży, k tó ra , „po b a lach , a m a to rsk ic h  p rz e d s ta w ie ­
n ia c h  te a tra ln y c h  [...] lu b  g ra c h  um ysłow ych, k tó re  m ów iąc n aw iasem , b a r ­
dzo m ało  je j do sm a k u  p rzy p ad a ły ; g ro m ad z iła  się  oddzie ln ie , ażeby  g rać  
w  k a rty , pić do upad łeg o  i po p ija n e m u  b u rd y  w y p raw iać  w  nocy n a  u licach , 
n a p a d a ć  n a  spokojnych  przechodniów , n a  policjantów , n a  p a tro le  p ru sk ie , 
tłu c  szyby w  o knach , zdz ie rać  szyldy sk lepow e lu b  kłócić się  m iędzy  sobą  
i w sk u te k  tego  rą b a ć  się po w y trzeźw ien iu  [ ...]”48. S am  Jó z e f  K ra s iń sk i 
p rzy zn a je , że co do „reguł, obrzędów , p rób  i po sied zeń  owego to w arzy stw a , 
by ły  to  p ro s te  zab aw k i, p r e te k s ta  do bank ie tów , żartów , p u s to t, c za sam i po je­
dynków ”49. Te głupoty, k tó re  przychodziły  do głowy, w y n ik a ły  p rzew ażn ie  
z b ra k u  w y k o n y w an ia  jak ieg o ś  pożytecznego  zajęc ia , w y ją tków  ta k ic h  ja k  
Tom asz Ł u b ień sk i -  k tó ry  co p ra w d a  n a le ż a ł do P rzy jac ió ł Ojczyzny, a le  p rzy  
ty m  p raco w ał w  b iu rze  u  swojego s try ja  P ro ta  Potockiego -  było, n ieste ty , 
n iew ie le50. P isa ł o ty m  F ry d e ry k  S k a rb e k , iż m łodzież, „pozbaw iona w sze l­
kiego uży tecznego  zajęcia, m a rn o tra w iła  czas swój [...] i o d d a n a  z p o trzeby  
p ró żn o w an iu , ty m  się  ty lko  za jm ow ała , ja k ie  w ym yślić  i w ykonać figle, aby  
sobie rozryw kę sp raw ić  i m ia s to  ich  o p o w iad an iem  czas n ie ja k i za jąć”51.

48 J. Falkowski, op. cit., s. 88-89.
49 Ibidem, s. 249.
50 Tomasz Łubieński (1784-1870), w latach 1807-1810 podpułkownik I szwadronu pułku 

szwoleżerów gwardii, odbył z nim kampanię hiszpańską (1808) i austriacką (1809), następnie 
przeniesiony w dniu 7 lutego 1811 r. z awansem na pułkownika do 2 pułku ułanów nadwiślań­
skich, przemianowanym w czerwcu na 8 pułk lansjerów, z którym stał w odwodzie podczas 
wyprawy Napoleona Na Moskwę (1812), bił się m.in. pod Berezyną, odbył również kampanię 
niemiecką (1813), 15 marca 1814 r. awansowany na gen. brygady. W Królestwie Polskim poseł 
na sejmy (1820, 1825), w 1829 r. otrzymał nominację na senatora-kasztelana. Prowadził 
z braćmi działalność gospodarczą, brał udział w pracach Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
w 1830 r. stanął na czele domu handlowego Bracia Łubieńscy i Spółka. Po wybuchu powstania 
listopadowego, wstąpił ponownie do wojska, dowodził korpusem jazdy, następnie mianowany 
szefem sztabu. Po upadku powstania zajął się wyłącznie działalnością gospodarczą. Antoni 
Protazy Potocki (1761-?), bankier, przemysłowiec, kupiec. Organizował handel nad Morzem 
Czarnym, założył w tym celu kantory handlowo- bankowe na Ukrainie oraz w Warszawie. 
W swoich dobrach na Ukrainie zakładał liczne rękodzielnie i manufaktury m. in. kołder, kape­
luszy czy pończoch. Dorobił się ogromnej fortuny, niestety zbankrutował wraz z innymi bankie­
rami w 1793 r. Na początku XIX w. prowadził interesy już na mniejszą skalę. We wszystkich 
biogramach pojawia się błędna data jego śmierci, rok 1801. Zofia Zielińska w jego biogramie 
w Polskim słowniku biograficznym (t. XXVIII, Wrocław 1984), również zamieściła tę datę, 
podkreślając jednak, iż podawana za Estreicherem nie jest pewna. Mnie udało się ustalić na 
podstawie rodzinnej korespondencji Tomasza Łubieńskiego, że Prot żył jeszcze w roku 1805, 
o czym świadczy fragment listu z 23 sierpnia, Franciszka adresowany do brata Tomasza: „Stryj 
Potocki tu był w Rużynie, bawił parę dni, pojechał na parę dni do O dessy.”. Zob. R. Łubieński, 
Generał Tomasz Pomian hrabia Łubieński, t. I, Warszawa 1899, s. 45.

51 F. Skarbek, op. cit., s. 154. Tak zwana nuda była dość powszechnym zjawiskiem, Janusz 
Tazbir nazwał ją „modną chorobą” arystokracji, jej zabiciu miała służyć właśnie rozrywka, lecz 
„[...] stosowana zbyt często i niemalże na co dzień przemieniała się u niektórych w rodzaj 
narkotyku”, po jego przedawkowaniu  „następowało zobojętnienie, co z kolei rodziło konieczność 
zwiększenia porcji wrażeń”. J. Tazbir, Polska na zakrętach dziejów, Warszawa 1997, s. 197-198.
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W arto  w  ty m  m ie jscu  zw rócić uw agę  n a  jeszcze  je d e n  w ą tek . A lek san d e r 
K a m iń sk i w  p racy  o zw iązk ach  m łodzieży  s ta w ia  tezę  o „grupo- tw órczej sile  
zab aw y ”. Z daw ali sobie z tego  sp raw ę , „dalekow zroczni przyw ódcy po lsk ich  
zw iązków  [...] rozum iejąc , iż n a  zasp o k o jen iu  p o trzeb  zabaw ow ych m łodzieży 
m o żn a  oprzeć s t ru k tu rę  zw iązk u  o m n ie jszy ch  am b ic jach ”52. Z ałożenie  to 
d o skonale  p a su je  do przyw ódcy W incentego  K ras iń sk ieg o , k tó ry  m oże ju ż  n a  
sam y m  p o czą tk u  z rozum ia ł, że jego p a r t ia  n ie  będzie  w  s ta n ie  p rzed sięw ziąć  
żad n y ch  p o w ażn ie jszych  d z ia ła ń  w  sferze  życia politycznego. P re z e s  K ra s iń ­
sk i m u s ia ł zna leźć  w spó lny  m ian o w n ik , k tó ry  zespoliłby  jego g ru p ę  i n ie  
n a ra ż a ł  je j n a  rozbicie w y n ik a jące  z b ra k u  w spó lnych  z a in te re so w ań . W ybór 
p a d ł w ięc n a  b ezm y śln e  zabaw y  i w ygłupy, podczas k tó ry ch  jego „podw ładn i” 
m ogli w yładow ać sw oją n ie sp o ż y tą  m ło d z ień czą  e n e rg ię 53.

Je ż e li chodzi o s a m ą  ryw alizac ję , ła tw o  sobie w yobrazić  n a p ię te  sy tuac je , 
do ja k ic h  dochodziło n a  u licach  w  czasie  b ezp o śred n ich  sp o tk a ń  k aw ale ró w  
w  cza rn y ch  i z ie lonych  frak ach . U b liżan ie  dan e j osobie godziło w  je j honor, 
a  zw ażyw szy, że w  ta m ty c h  czasach  h o n o r b y ła  to  rzecz św ię ta , obelgi kończy­
ły się p raw ie  zaw sze p o jedynkam i. P o lsk i kod ek s honorow y w y ró żn ia ł trz y  
s to p n ie  obrazy, „ k tó rą  m o żn a  było uczynić  słow em , czynem , a  n a w e t s a m ą  
g e s ty k u la c ją ”. O b ra z a  I s to p n ia , zw a n a  lek k ą , w y stęp o w ała  w tedy, „gdy je d n a  
osoba w y ra ż a ła  się o d rug ie j w  sposób lekcew ażący. W ted y  o b rażo n em u  p rz y ­
sług iw ało  p raw o  w yboru  b ro n i, zaś  o b raża jącem u  p raw o  o k re ś le n ia  w a ru n ­
ków  w a lk i”. O b ra z a  II s to p n ia , tzw. c iężka , m ia ła  m iejsce „kiedy je d n a  osoba 
ze lży ła  d ru g ą  p o g ard liw ym i b ąd ź  obelżyw ym i słow am i. O brażony  m ia ł w  tym

52 A. Kamiński, op. cit., s. 181.
53 Pomysłów Przyjaciołom Ojczyzny bynajmniej nie brakowało. Ofiarą żartu z ich strony 

padł Franciszek Ostrowski (brat Antoniego -  późniejszego dowódcy gwardii narodowej w po­
wstaniu listopadowym), „młodzieniec, który nie grzeszył zbytnim rozumem, ale natomiast był 
próżnym i dumnym do śmieszności. Zapragnął on wejść do owego towarzystwa. Zgodzono się 
niby na to i pod pozorem prób oprowadzano go po piwnicach z zawiązanymi oczami, kazano mu 
wierzyć, że głowy kapusty były głowami skaranych śmiercią zdrajców, kąpano go w zimnej 
wodzie, ukłuto go do krwi, dano mu dotykać rozpalonego żelaza, zamknięto go w pewnym 
miejscu smrodliwym, niby w grobie Wielkiego Mistrza, zgoła uśmiano się jego kosztem [...]”. 
Antoni, gdy się dowiedział o przykrościach, które spotkały jego brata, postanowił wyzwać win­
nych na pojedynek, „ale zbyt wielu ich było i żart [...] uszedł bezkarnie”. Poniżony Franciszek 
Ostrowski, postanowił poszukać wsparcia u drugiej strony. Konsekwencje tego kroku były rów­
nie dla niego przykre, jak chęć wstąpienia do Towarzystwa Przyjaciół Ojczyzny. Chcąc zyskać 
sympatię złotej młodzieży, „[...] zaprosił ją  na obiad do hotelu Gąsiorowskiego, gdzie mieszkał. 
W połowie obiadu już wszyscy byli pijani; nastąpiły krzyki, jakich nie słychać nawet w domu 
wariatów; kilku z najszaleńszych [...] postrzegłszy wiszące na ścianie nader kosztowne skrzypce 
Ostrowskiego, który był niezłym muzykiem, kazali mu grać na nich, sami zaś i za ich przykła­
dem reszta młodzieży ciskali w takt na ściany, okna i zwierciadła, porcelanowe talerze i szkła 
ze stołu, póki wszystkiego nie potłukli [...]; na ostatek i jakby na bukiet, owe skrzypce rzadkie, 
do których Ostrowski ogromną przywiązywał cenę, na kawałki rozbili i kawałki te między 
siebie rozdzielili mówiąc wytrzeźwiałemu w smutny sposób gospodarzowi, że to na pamiątkę 
tak sutej biesiady u tak wielkiego pana. Po tej powtórnej nauce, Franciszek Ostrowski poznaw­
szy, że w Warszawie próżność jego nie wyszła mu na dobre, porzucił niewdzięczne miasto i już 
się w nim więcej nie pokazał”. J. Falkowski, op. cit., s. 252-254.
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w y p ad k u  n ie  ty lko  p raw o  do w yboru  b ro n i, a le  ta k ż e  do p o d y k to w an ia  w a ­
ru n k ó w  p o jed y n k u ”. N a to m ia s t o b ra z a  III s to p n ia , a  w ięc b ard zo  ciężka, 
„zachodziła  w tedy, gdy je d n a  osoba d o k o n a ła  n a  d rug ie j ręk o czy n u  lu b  b y ła  
a u to re m  hań b iąceg o  p o sąd zen ia , uw łaczającego  czci osoby posądzonej”. Jeże li 
po jedynek  odbyw ał się  n a  p isto le ty , p rzy słu g iw ało  o b rażo n em u  p ie rw sz e ń ­
stw o s trz a łu , p o n ad to  m ia ł te  sam e  p ra w a  co p rzy  o b raz ie  II s to p n ia 54. 
P o jed y n k u  m o żn a  było u n ik n ą ć , je że li se k u n d a n c i obu  s tro n  zn a leź li p o lu ­
bow ne za ła tw ien ie  spraw y, z reg u ły  „b ron iąc za  w sze lk ą  cenę h o n o ru  tych , 
w  k tó ry ch  im ie n iu  p e r tra k to w a li, zby t ła tw o  w y b ie ra li po jedynek , ja k o  n a j­
p ro s tszy  sposób ro zs trzy g n ięc ia  sp raw y ”55.

P o jedynkow ano  się  n a  szab le  (pałasze), szp ad y  o raz  n a  p isto lety . P rzy  
b ro n i b ia łe j obow iązyw ał zwyczaj w a lk i do p ierw szej, d rug ie j i trzec ie j k rw i 
(rany ), lu b  też  do całkow itego  o b ezw ład n ien ia  p rzec iw n ik a . P rz y  po jed y n k u  
n a  p is to le ty  u ży w an o  p a ry  ta k ic h  sa m y c h  p is to le tó w , z n a jd u ją c y c h  się  
w  specja lnej kasec ie . U s ta w ia n o  się  bok iem  do ry w a la , aby  zm nie jszyć  pole 
rażen ia ; ra n n y  m ia ł p raw o kon tynuow ać w alkę, je ś li chciał i gdy sek u n d an c i 
u zn a li go za  zdolnego do w alk i56. Pojedynk i m iędzy  zw olenn ikam i ks. P o n ia ­
tow skiego i h rab iego  K rasiń sk ieg o  odbyw ały  się pod szopą w  Ł az ien k ach  
— by ła  to s ta ra  i p u s ta  w ozow nia ks. Józefa. U żyw ano zazwyczaj pa łasza . Sam  
k siążę , m ając  dosyć s łu c h a n ia  w ieści o odbyw ających się w ciąż „ rąb an in ach ”, 
n a k a z a ł postaw ić  ta m  p ru sk ieg o  żo łn ie rza , n a  n ic  się  to  je d n a k  zdało, gdyż 
s tr a ż n ik a  o bezw ładn iano , aby  tow arzy stw o  m ogło się dalej po jedynkow ać57.

W arto  w spom nieć  w  ty m  m iejscu , że p re z e s  W incen ty  K ra s iń sk i odbył 
po jedynek  z M arc in em  M olsk im  o „jak ieś w ie rsze”, a  jego  p a m ią tk ą  b y ła  
„poprzeczna k re sa , k tó ra  k s z ta łtn y  jego n os o rli o szpeciła”58. P o e ta  n ie  n a le ­
ża ł co p ra w d a  do żadnego  z om aw ian y ch  stro n n ic tw , a le  n a  ty m  p rzy k ład z ie  
doskonale  w idać, ja k  ła tw o  było kogoś obrazić  i w yzw ać n a  pojedynek. P otycz­
k a  ta  m ia ła  m iejsce w io sn ą  1807 r., a  w ięc tu ż  p rzed  u tw o rzen iem  K sięstw a

54 B. Szyndler, Pojedynki, Warszawa 1987, s. 179.
55 Ibidem, s. 180.
56 Ibidem, s. 182.
57 Ze w sp o m n ień ., s. 416.
58 L. Dembowski, op. cit., s. 74. Marcin Molski (1751—1822), głośny w końcu XVIII i na 

początku XIX w. poeta, autor wielu ulotnych wierszy, od 1807 r. członek Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. O nim samym krążył taki oto wierszyk autorstwa Marcinowej Badeniowej Wawrzeckiej:

Jaki tylko jes t los Polski, 
zawsze wiersze pisze Molski;

Pisze do Niemców, Francuzów, Moskali,
I  wszystkich chwali.
A  jeśli się kiedy zdarzy,
Że przyjdą do nas Turcy i Tatarzy,
Równa ich spotka zaleta:
On uzna zbawców w dzieciach Mahometa.

Cyt. za: R. Kaleta, „Winszujący wierszopis”. K ilka przyczynków do życia i poezji Marcina 
Molskiego, w: idem, Oświeceni i sentym entalni. S tu d ia  nad  literaturą  i życiem w Polsce 
w okresie trzech rozbiorów, Wrocław—Warszawa—Kraków—Gdańsk 1971, s. 688.
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W arszaw skiego. K ra s iń sk i o rgan izow ał w ów czas w  W arszaw ie p u łk  lekkokon­
ny, m ający  służyć w  g w ard ii ce sa rsk ie j c e sa rz a  N apo leona. Do p rzy p ad k o w e­
go s p o tk a n ia  doszło pew nego w ieczoru  w  k a w ia rn i p rzy  u licy  K a p itu ln e j, 
gdzie serw ow ano  „poncz g a rn u szk o w y ”. „ K ras iń sk i w  g ron ie  oficerów, z a p ija ­
ją c  tru n e k , począł w y rzu cać  M olsk iem u  w ie rsze  jego , n a p is a n e  n a  cześć 
zd ra jcy  R aczyńskiego . M olski w yśm iew ał K ras iń sk ieg o  ze swej strony , iż 
p iln u je  k a w ia rń  w a rsz a w sk ic h  z a m ia s t obozu”. Poecie  chodziło  zapew ne 
o k o sza ry  m irow sk ie , gdzie obozow ali re k ru to w a n i żo łn ierze  p u łk u . T ak  więc, 
„od słow a do słow a przyszło  do k łó tn i i p o jed y n k u  w  nocy p rzy  la ta rk a c h  n a  
u licy  K a p itu ln e j”59. M olski zo s ta ł r a n n y  cięciem  w  b rzu ch , n a to m ia s t  K ra s iń ­
sk iem u , ja k  w sp o m n ia łem , z o s ta ła  p a m ią tk a  n a  nosie . W iadom ości o s ta rc iu  
z o sta ły  p rzy ję te  z szero k im  u śm iech em  w śród  m ieszkańców  m ia s ta , „już to 
z p rzyczyny  w a lk i p rzy  la ta rn ia c h , ju ż  też  i d la  r a n  zad an y ch . K ra s iń sk i 
chodził ja k ie  4 ty g odn ie  z p la s tre m  n a  nosie , a  M olsk i p rzez  n ie ja k i czas n ie  
m ógł z jad ać  cudzych  obiadów ”60. M olski, k tó ry  sa m  był a u to re m  złośliw ych 
w ierszyków , sa m  s ta ł  się  p ręd k o  te m a te m  jednego  z nich:

Zlęknieni latarnicy, świadkowie potyczki,
Chcąc wstrzymać krew walczących, pogasili świeczki,
A śmiejąc się mówili: Nie lepiej te blizny 
Ponieść na polu chwały broniąc swej ojczyzny?61.

P rócz ro zw iązy w an ia  sporów  p a ła szem , b y ła  jeszcze  in n a  fo rm a  ry w a liz a ­
cji pom iędzy  zw aśn io n y m i s tro n n ic tw am i. W iąza ła  się o n a  z pew nym  p o p u ­
la rn y m  w ie rszy k iem  L u d w ik a  O sińskiego:

Jeszcze Polak po polsku i pisze i czyta,
Bo niecała W arszawa jest blachą okryta62.

Is to tn ie , k o te r ia  ks. P o n ia tow sk iego  p o słu g iw a ła  się n a  co dz ień  języ k iem  
fran cu sk im . M odę f ra n c u s k ą  ro zp o w szech n iła  w  p a ła c u  P od  B la c h ą  w spo­
m n ia n a  ju ż  h ra b in a  de V auban . O dzw ie rc ied la ła  się  o n a  w  ub io rze , k u ltu rz e  
to w arzy sk ie j, a  p rzed e  w szy stk im  w  u ż y w a n iu  w śród  w yższych  w a rs tw  języ ­
k a  fran cu sk ieg o . „S tąd  najw ięcej cudzoziem cy do zn aw ali gościnności, z P o la ­
ków  ci ty lko , k tó ry ch  o g ład a  i d o sk o n a ła  u m ie ję tn o ść  ję z y k a  fran cu sk ieg o  
za lecała . [...] po lsk i m u s ia ł się sch ron ić  do g a b in e tu  sam ego  k sięc ia , do po­
u fa ły ch  ty lko  p rzy  lu lk a c h  i żarto b liw y ch  rozm ów ” -  w sp o m in a ł K a je ta n  
K o źm ian 63.

S k ą d in ą d  w  ow ym  czasie  w  W arszaw ie  m o żn a  było sp o tk ać  n ie jednego  
F ra n c u z a , g łów nie em ig ra n tó w  w yw odzących się z a ry s to k ra c ji, k tó rzy  o p u ­
ścili k ra j u chodząc  p rzed  te r ro re m  w ładz  rew olucyjnych . W  m a rc u  1801 r.

59 F. Gajewski, op. cit., s. 51.
60 Ibidem, s. 52.
61 Ibidem.
62 J. Falkowski, op. cit., s. 153.
63 K. Koźmian, op. cit., s. 85.



Młodzieńcze zabawy w pruskiej Warszawie. 157

za w ita ł tu ta j  n a w e t L udw ik  X V III ze św itą , b r a t  zg ilo tow anego L u d w ik a  
XVI. Pod  p seu d o n im em  h rab ieg o  de L ille  zam ieszk a ł n a  K rak o w sk im  P rz e d ­
m ieściu , n a jp ie rw  w  k am ien icy  W asilew skiego , n a s tę p n ie  w  p a ła c u  K azanow - 
sk ich , la te m  sp ęd za ł czas w  B ia ły m  D om ku  w  Ł a z ie n k a ch 64. W raz z n im  
p rzy b y ła  g ru p a  p o n ad  200 osób, k tó re  o siad ły  n a  dłużej w  m ieście , jak o  
„nauczyciele, g u w ern e rzy  i rezydenc i w  m ożn ie jszych  dom ach  po lsk ich ”65.

D osyć często  m iew an o  z a s trz e ż e n ia  co do ko m p eten c ji n au czy c ie lsk ich  
ow ych przybyszów . F ra n c u z i n a  ogół je d n a k  by li m ile  p rzy jm o w an i p rzez 
sw oich now ych gospodarzy, w iązało  się to  z ich  cecham i c h a ra k te ru , uchodzili 
za  grzecznych , u łożonych, ła tw o  n aw iązy w a li k o n tak ty , choć m ieli też  swoje 
w ady, „nie zaw sze by li bow iem  uczciw i”. Zwyczaj n a u k i ję z y k a  fran cu sk ieg o  
pow szechn ie  ap robow ano , gdyż u w ażan o  go za  m iędzynarodow y, n eg a ty w n ie  
ocen iano  n a to m ia s t  okoliczności, k ied y  w  n ie k tó ry c h  śro d o w isk ach  języ k  
fra n c u sk i s ta w a ł się b liższy  P o lakom  niż  ich  ję z y k  ojczysty. K ry tykow ano  
sy tu ac je  w  życiu  codziennym , k ied y  „daw ne obyczaje, d a w n ą  polskość s ta w ia ­
no n a  d ru g im  m ie jscu  za  fran cu szczy zn ą”66. W łaśn ie  z tego pow odu raziło  
ów czesnych zachow an ie  k rę g u  osób sk u p io n y ch  w okół k s ięc ia  Józefa.

Przybycie  dw o ru  L u d w ik a  X V III przyczyniło  się do w y s ta w ia n ia  p rzez 
s tro n n ic tw o  b la c h o w e  a m a to rsk ic h  sz tu k  te a tra ln y c h  g ran y ch , „ reg u la rn ie  co 
w to rek  w  sa li daw nego t e a t r u  w  p a ła c u  R adziw iłłow sk im ”. G ran o  po f ra n c u ­
sk u , a k to ra m i b y w ali z a ś  sa m i „k s iążę ta , b aronow ie , h rab in y , h rab io w ie  
i h ra b ia n k i”, ja k  i osoby z p a ła c u  P od  B lach ą , np . m ąż  h ra b in y  de V auban . 
W stęp  n a  p rz e d s ta w ie n ia  m ie li ty lk o  w y b ra n i, gdyż n ie  p row adzono  s p rz e ­
d aży  biletów , ro zd aw an o  je  za  d a rm o 67. W  te n  sposób  z a p o c z ą tk o w a n a  zo­
s ta ła  w o jn a  te a tró w , je j ap o g eu m  n a s tą p iło  w  1805 r., k ie d y  do W arszaw y  
z a w ita ła  f ra n c u s k a  g ru p a  zaw odow ych ak to rów , k tó rz y  s ta n ę li  w  s z ra n k i 
z te a tr e m  po lsk im . J a k  n a p is a ł  p rz e d  p o n a d  100 la ty  h is to ry k  A le k sa n d e r  
K ra u s h a r :  „przybycie  owej tru p y  fra n c u sk ie j s ta ło  się  h a s łe m  d la  s t ro n ­
n ic tw  to w a rz y sk ic h  [...]  do k rzy k liw y ch  m an ifestó w , w  ce lu  w y k a z a n ia  
u p o d o b ań  b ą d ź  do ję z y k a  narodow ego  i sceny  k ra jow ej, b ąd ź  też  do cudzo- 
z iem szczyzny”68.

64 K. Beylin, Piętnaście lat Warszawy (1800-1815), Warszawa 1976, s. 22-26; W. Łysiak, 
Warszawa 1801, „Poezja”, nr 1, 1985, s. 60.

65 J. Czubaty, Warszawa 1806-1815. Miasto i ludzie, Warszawa 1997, s. 15. Problem 
związany z zatrudnianiem przez Polaków w swoich domach, francuskich cudzoziemców w postaci 
guwernerów czy nauczycieli, analizuje w swojej pracy Anna Pachocka (op. cit., s. 104, 125-126, 
128, 130, 145) . Moda na naukę języka francuskiego wzrastała od końca XVIII w., „z biegiem 
czasu został on podniesiony do rangi niezbędnego elementu wychowania każdego dobrze ułożo­
nego człowieka”. Był on niezbędny w świecie towarzyskim do prowadzenia rozmów, ale także 
i korespondencji.

66 D. Rolnik, Portret szlachty czasów stanisławowskich, epoki kryzysu, odrodzenia i upad­
ku  Rzeczypospolitej w pam iętnikach polskich, Katowice 2009, s. 175, 177, 181, 184.

67 Z. Raszewski, Bogusławski, t. II, Warszawa 1972, s. 91-92.
68 A. Kraushar, Bourboni na wygnaniu w Mitawie i Warszawie. Szkic historyczny (1798­

-1805), Warszawa 1899, s. 117.
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S z tu k i po lsk ie  były  w y s taw ian e  n a  d esk ach  T e a tru  W ielkiego, z n a jd u ją ­
cego się n a  p lacu  K ras iń sk ich . B u d y n ek  — w  sp a d k u  po k ró lu  S ta n is ła w ie  
A uguście  — odziedziczył ks. Józef, je d n a k  ze w zg lędu  n a  skom plikow ane 
p ro ced u ry  zw iązan e  z p rze jęc iem  m asy  spadkow ej i z licznym i w ierzyc ie lam i 
jego  s try ja , p e łn ię  p ra w  do niego u zy sk a ł dopiero  w  1808 r. Do tego  czasu  
b u d y n e k  t e a t r u  był z a rz ą d z a n y  p rzez  sp e c ja ln ą  kom isję  pod n ad zo rem  w ładz 
p ru sk ic h , w  je j p ra c a c h  uczestn iczy ł ta k ż e  ks. Józef. W  1799 r. P o n ia to w sk i 
w ydzie rżaw ił go W ojciechowi B o g u sław sk iem u , k tó ry  w łaśn ie  pow rócił ze 
L w ow a69. Był on  zn ak o m ity m  ak to rem , reży se rem  i p isa rzem , jego  te a t r  s ta l 
się  — ja k  n a p isa ł o sw oim  p re k u rso rz e  w spó łczesny  re ż y se r  K azim ierz  D ej­
m ek  — „ try b u n ą  m yśli p a trio ty czn e j i postępow ej”.

W  czasach  p ru sk ic h , „scena  T e a tru  N arodow ego b y ła  o sto ją  k u ltu ry  po l­
skiej i je d n ą  z n ie licznych  in s ty tu c ji pub licznych , gdzie ro zb rzm iew ał języ k  
ojczysty”, n a  k tó ry  B o g u sław sk i prze łoży ł w iele w yb itn y ch  dzieł d ra m a tu  
eu ro p e jsk ieg o 7 0 . W  1803 r. re ż y se r  o trzy m a ł od w ładz  p rzyw ilej w y s ta w ia n ia  
p rz e d s ta w ie ń  a rty s ty czn y ch  w  całych  P ru s a c h  P o łudn iow ych71.

T e a tr  fra n c u sk i rozpoczął z ko lei swoje w y stęp y  w  1805 r., początkow o 
t r u p a  t e a t r a ln a  n a le ż ą ca  do p a n a  F o u re sa  k o rz y s ta ła  z u p rze jm ośc i B ogu­
sław sk iego , m a jąc  do dyspozycji sa lę  w  T ea trze  W ielkim . T ak a  sy tu a c ja  t rw a ­
ła  do 21 lis to p a d a , k iedy  to  odby ła  się u ro c z y s ta  p re m ie ra  t e a t r u  fra n c u sk ie ­
go w  p a ła c u  R adziw iłłów , n a  K rak o w sk im  P rz e d m ie śc iu 72. U częszczali ta m  
p rzed e  w szy stk im  s tro n n ic y  P on ia tow sk iego . P rzy jac ie le  O jczyzny W in cen te ­
go K ras iń sk ieg o  i in n i p a tr io c i pod p rzew o d n ic tw em  p a n i K aro lin y  Sołtyko- 
wej z Sapiehów , żony S ta n is ła w a  S o łty k a , m an ife s to w a li swój p a tr io ty z m  
chodząc n a  sp e k ta k le  n a  p lac  K ras iń sk ich . Z aczęła  się p ra w d z iw a  w ojna. 
O bie s tro n y  zaczęły  n achodzić  w rogie  sobie sceny, g łó w n ą  b ro n ią  było tu p a ­
n ie , gw izdan ie , buczen ie , k tó ry m i zag łu szan o  aktorów . Z d a rza ły  się  p rz y p a d ­
k i w rzu cen ia  „czegoś śm ierdzącego  w  p iec te a tr a ln y ”, co sk u tk o w ało  n a ty c h ­
m ia s to w ą  e w a k u a c ją  pub licznośc i73. W ładze p ru sk ie  po zo staw ały  wobec tych  
w szy stk ich  z a b u rz e ń  p u b licznych  obo jętne, dotyczyło to  zw łaszcza  osoby p r u ­
skiego g u b e rn a to ra  W arszaw y  gen. G eorga  L u d w ig a  K o h lera , k tó ry  p rz y p a ­
try w a ł się  te m u  w szy stk iem u  z g łębokim  p o b łażan iem 74.

69 Z. Raszewski, Teatr na placu Krasińskich, Warszawa 1995, s. 45—46, 48
70 K. Dejmek, Teatr Narodowy, w: 200 lat sceny narodowej 1765-1965. Ogólnopolski reper­

tuar teatrów w dniach 19 i 20 listopada 1965, Warszawa 1965, s. 16. Por. J. Rakowiecki, 
Z. Hubner, Rozmowy o teatrze, Warszawa 1953, s. 118—122.

71 M. Drozdowski, A. Zahorski, Historia Warszawy, Warszawa 1997, s. 165.
72 J. Kosim, op. cit., s. 126.
73 Ze w sp o m n ień ., s. 416.
74 Pamiętnikarze podchodzili do tej sprawy różnie. Jednym nasuwało się pytanie czy 

dobroć gubernatora wynikała rzeczywiście z jego dobrodusznego usposobienia, czy może była to 
celowa polityka rządu pruskiego, pisała o tym Bogusława Mańkowska, córka J.H. Dąbrowskie­
go. Urodziła się co prawda w 1814 r., ale znała doskonale szczegóły tamtych lat z opowiadań 
naocznych świadków, prywatnych listów, niewydanych pamiętników (B. z Dąbrowskich Mań­
kowska, op. cit., s. 86). Z kolei J.U. Niemcewicz wyrażał się z dozą uprzejmości wobec pruskiego 
rządu: „Oddać jednak należy sprawiedliwość rządowi pruskiemu, iż nie szerzył ni prześladowań,
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R yw alizac ja  z p a łacem  P od  B la c h ą  t rw a ła  zapew ne do p ie rw szy ch  m ie ­
sięcy 1806 r., k iedy  T ow arzystw o P rzy jac ió ł O jczyzny popadło  w  pow ażne 
ta r a p a ty  i z a p rz e s ta ło  swojej dz ia ła lności. N ie fo rtu n n e  zd a rzen ie , k tó re  za ję ­
ło w  końcu  u w ag ę  w ładz  p ru sk ic h , m ia ło  m iejsce w  s ty czn iu  tego roku. 
W ów czas to  W incen ty  K ra s iń sk i z „ca łą  b a n d ą ” w y b ra ł się do O grodu  S a sk ie ­
go, u lub ionego  m ie jsca  spacerów  w arszaw iaków . Z auw ażono  ta m  m łodego 
n ieznajom ego  m ężczyznę w  ub io rze  P rzy jac ie la  Ojczyzny, n a w e t g u z ik i z ko­
tw icą  się zgadzały. W  celu  w y b ad an ia , czy p o d e jrzan y  n ie  pochodzi czasem  
z P ło ck a  czy P o zn an ia , gdyż n a  sam y m  p o czą tk u  is tn ie n ia  T ow arzystw a  u s i­
łow ano pow ołać sekcje w  ty ch  m ia s ta c h , w ypraw iono  Jó z e fa  K rasiń sk ieg o , 
aby  się sp y ta ł k tóż  to  je s t ,  a  je że li n ie  by ł jego cz łonkiem , m ia ł m u  te n  fra k  
zerw ać. Jó z e f  m ia ł z a s trz e że n ia , że n ie  w y p ad a  czynić czegoś podobnego 
n ieznajom ej osobie, być m oże n iew in n e j. W ystarczy ły  je d n a k  słow a W in cen te ­
go: „w idzę, że się bo isz”, aby  zagotow ało  się  w  m łodym  k aw a le rze . N a  p y ta ­
n ie , sk ą d  m a  te n  m u n d u r, p o d e jrzan y  odpow iedział: „Bom go sobie sp ra w ił”. 
Józef, n ie  czeka jąc  d a lszych  w y jaśn ień , ze rw a ł m u  cały  bok  u b io ru  ra z e m  
z g u z ik am i. S y tu ac ję  tę  obserw ow ało  m nóstw o  gapiów , d la tego  poszkodow any 
żąd a ł zw rócen ia  m u  h o n o ru  n a  d rodze po jedynku . Ten odbył się n a  p is to le ty  
w  ogrodzie p rzy  p a ła c u  Ł u b ień sk ich . N a  szczęście zarów no  K ra s iń sk i, ja k  
i n ie ja k i Ł abęck i n ie  by li w ybornym i s trze lcam i, to też  zakończyło  się jed y n ie  
n a  p rz e s trz e le n iu  k a p e lu sz a  tego  pierw szego . K ra s iń sk i p o stan o w ił p rz e p ro ­
sić swojego p rzec iw n ik a , zdając  sobie sp raw ę , że ca ła  w in a  le ż a ła  po jego 
s tro n ie . N a z a ju trz  zo sta ł w ezw an y  do „poczciwego s ta reg o  K o h le ra ”, k tó ry  
-  j a k  w sp o m in a  K ra s iń sk i -  „daw szy b a rd zo  ojcow skie słodk ie  n a p o m n ie n ia ”, 
o desła ł go do d y re k to ra  policji P le tz a , k tó ry  ju ż  n ie  by ł ta k  pob łażliw y  i k a z a ł 
m u  opuścić m ia s to  w  c iąg u  24 godzin75.

ni okrucieństw. Każdy używał rozsądnej woli i bezpieczeństwa. Generał Kohler, komendant 
wojskowy Meier i inni pierwsi cywilni urzędnicy zdawali się raczej cudzoziemcami w mieście 
niźli rządcami” (J.U. Niemcewicz, Pamiętniki czasów moich, tekst opracował i wstępem poprze­
dził J. Dihm, t. II, Warszawa 1957, s. 242). Inni pamiętnikarze, choćby Prot Lelewel, młodszy 
brat Joachima, używa wobec gubernatora określeń: „rozsądny” i „dobry” (P. Lelewel, Pamiętniki 
i diariusz dom u naszego, przygotowała do druku i opatrzyła przypisami I. Lelewel-Friemanno- 
wa, Wrocław-Warszawa-Kraków 1966, s. 72). Kajetan Koźmian (op. cit., s. 87) wręcz gloryfiku­
je pruskiego generała, pisząc iż był „wzorem rządców w podbitych krajach”, któremu Warszawa 
„w dowód wdzięczności swojej pomnik wznieść zamierzała” (por. L. Potocki, op. cit., t. II, s. 37). 
Sam Kohler opuszczając Warszawę wobec wkroczenia do niej wojsk francuskich w listopadzie 
1806 r., wydał odezwę do warszawiaków, oświadczając w niej, iż „udając się z rozkazu królew­
skiego do Królewca, z uczuciem żalu rozłącza się z miastem”, dalej pisał: „iż dobrego powodze­
nia obywateli tutejszych i wtedy nawet, gdyby w przyszłości nie miał szczęścia znajdować się 
w ich gronie, najszczerszym uczestnikiem być nie przestanie”, zapewniał „chyba zresztą szczerze” 
(zob. L. Hass, Sekta farmazonii warszawskiej. Pierwsze stulecie wolnomularstwa w Warszawie 
(1721-1821), Warszawa 1980, s. 293). Według mojej opinii, gubernator Kohler był osobą auten­
tyczną, nie sądzę aby aż tak przesadnie udawał swoje dobre usposobienie względem Polaków, 
celem zakamuflowania prawdziwych intencji rządu pruskiego. Natomiast bardzo prawdopodob­
ne jest, iż celowo wybrano właśnie taką osobę o dobrodusznych cechach charakteru, która nie 
stosowałaby drastycznych represji i nie zraziła tym samym do pruskich władz ludności polskiej.

75 Ze wspomnień..., s. 418-419.
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Po ty m  in c y d e n c ie  z a p rz e s ta n o  o rg a n iz o w a n ia  ja k ic h k o lw ie k  se s ji, 
zw łaszcza  że W arszaw ę opuścił ta k ż e  p rezes  W incen ty  u d a ją c  się n a  Podole 
do m a ją tk u  swojej żony. N ie m ając  dostęp u  do sa li w  P a ła c u  M ałachow skich, 
n ied aw n i k o n sp ira to rzy  założyli k lu b  konnej jazdy; jego członkiem  zosta ł m .in. 
J a n  H ip o lit K ozietu lsk i, z n an y  z późniejszej szarży  pod S om osierrą . W  „rajt- 
szu li p ry m aso w sk ie j” pod p rzew o d n ic tw em  b e ra j te ra  T eb ach a  (pełn iącej w i­
docznie funkcje  cy rku ), pop isyw ali się  „zręcznym i ew o lucjam i” n a  k o n iach , 
„zwycięzcy w  n ag ro d ę  zw inności o d b ie ra li sza rfy  różnokolorow e z r ą k  obec­
n ych  p a ń ”76.

K oniec s ie lan k o w em u  życiu położyły dopiero  w y d a rz e n ia  po lityczne , j a ­
k ie  m ia ły  m iejsce w  ty m  czasie w  E uropie . Pod koniec 1806 r., z ło ta  m ło d z ie ż  
i P rzy jaciele  O jczyzny ju ż  n ie  tru d z ili  sobie głowy dziecinnym i w ygłupam i, 
gdyż ich  m yśli były ju ż  z a p rz ą tn ię te  czym  innym . W  d n iu  14 p aźd z ie rn ik a  
niezw yciężona, ja k  dotychczas sądzono, a rm ia  p ru s k a  zo s ta ła  doszczętn ie  ro z ­
b i ta  w  dw óch b itw a c h  pod J e n ą  i A u e rs te d t, ty m  sam y m  P ru s y  podzieliły  los 
A u s tr ii  i Rosji, k tó ry c h  a rm ie  dw a l a ta  w cześniej zo sta ły  p o k o n an e  p rzez 
a rm ię  f ra n c u s k ą  w  b itw ie  pod A u s te rlitz . Po w ie lu  la ta c h  w śród  polskiego 
sp o łeczeń stw a  znów  odżyły p ra g n ie n ia  i n ad z ie je  g ran iczące  w ręcz z a b so lu t­
n ą  pew n o śc ią  n a  w sk rzeszen ie  p a ń s tw a  polskiego. A w szystko  to  za  sp ra w ą  
g e n e ra ła  N ap o leo n a  B o n a p a rte , k tó ry  w  d n iu  2 g ru d n ia  1804 r., w  K a ted rze  
N o tre -D a m e  w  P a ry ż u , ko ronow ał sieb ie  n a  c e sa rz a  F rancuzów . To w łaśn ie  
za  n im , za  jego g w iazdą, p o d ążą  a w a n tu rn ic y  z P od  B lachy: R a u te n s tra u c h , 
M ichał G rabow sk i, S ta n is ła w  Po tock i czy M ichał R adziw iłł; oni w szyscy po­
w ażn ie  w zm ocn ią  dow ództw o a rm ii K s ię s tw a  W arszaw sk iego , pod k o m en d ą  
człow ieka, u  k tó rego  n ied aw n o  g ra li n a m ię tn ie  w  k a r ty  i b ila rd , p ili czy 
z ab aw ia li damy.

To sam o  dotyczy T ow arzystw a P rzy jac ió ł Ojczyzny, k tó re  od sam ego  po­
c z ą tk u  n ie  m iało  żad n y ch  p rz e s ła n e k  k u  te m u , aby  spe łn ić  ja k ie ś  cele po li­
tyczne. Było raczej pom ysłem  n a  życie m łodych  d w u d z ie s to le tn ich  a ry s to k ra ­
tów, k tó rz y  ja k o ś  m u sie li p rzecież  spędzać  czas. T ak  ja k  ju ż  w spom nia łem , 
id e ą  b y ła  raczej chęć ry w alizo w an ia  ze z ł o tą  m ło d z i e ż ą  z p a ła c u  P od  B lachą , 
k tó re j p a tro n o w a ł k s iążę  Józef. O p a r t i i  K ra s iń sk ieg o  p isa ł A. K am iń sk i, iż 
by ł to  „klub to w arzy sk i m łodych  ludz i, m ało  ciekaw y, n ie  m a jący  tre śc i in te ­
le k tu a ln y c h , n ie  dz ia ła jący  społecznie, a n i narodow o -  odbicie p u steg o  życia 
ów czesnej a ry s to k ra ty c z n e j m łodzieży  W arszaw y ”77.

W  tej p rzygodzie  był je d n a k  je d e n  b a rd zo  w ażny, ja k  się  w ydaje , a sp e k t 
psychologiczny. O tóż ci m łodzi m ężczyźni sp ęd za jąc  dużo czasu , n a w e t n a  
b ezm y śln y ch  w yg łu p ach  in teg ro w a li się ze sobą. N ie rzad k o  rodziły  się m ię ­
dzy n im i p rzy jaźn ie , choć zd a rz a ły  się oczyw iście k o n flik ty  pom iędzy  a m b it­
n ie jszy m i osobam i. T ak  było w  w y p ad k u  p re z e sa  K ras iń sk ieg o  i T om asza 
Ł u b ień sk ieg o 78. N ie zm ien ia  to  fa k tu , że członkow ie T ow arzystw a  w spóln ie

76 J. Krasiński, op. cit., s. 49.
77 A. Kamiński, Polskie zw iązki młodzieży (1804-1831), Warszawa 1963, s. 110.
78 M. Brandys, op. cit., s. 50.
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później w s tą p ią  w  szereg i g w ard ii honorow ej, k tó ra  będzie  to w arzyszyć  N a ­
poleonow i w  czasie  jego zim ow ej k a m p a n ii n a  z iem iach  po lsk ich  n a  p rze ło ­
m ie 1806/1807 r. W reszcie s ta n ą  się trzo n em  słynnego  r e g im e n t  c h e v a u x -  
le g e r s  p o lo n a i s  d e  la  g a r d e  im p e r ia le ,  a  w ięc p u łk u  lekkokonnego  polskiego 
g w ard ii c esa rsk ie j c e sa rz a  N apo leona , będącym  n a  żołdzie a rm ii fran cu sk ie j, 
k tó ry  w śród  Polaków , od słów  c h e v a u x - le g e r s ,  p rzy jęło  się  nazy w ać  szw oleże­
ra m i lu b  lekkokonnym i.

T ak  ja k  p isa łem  n a  po czą tk u , W arszaw a  czasów  p ru sk ic h  to  o k re s  bardzo  
specyficzny. C hw ilow a p o m y śln ie jsza  k o n iu n k tu ra  n a  po lsk ie  zboże, spow odo­
w a n a  sp u s to sz e n ia m i w ojennym i w  E u ro p ie  Z achodniej, spow odow ała n a ­
p ływ  p ien ięd zy  do z iem sk ich  m ają tków , te  dochody najczęściej m a rn o tra w io ­
no je d n a k  n a  zabaw y  w  m ia s ta c h . W ydaw ano w ięc liczne b a le  i p rzy jęc ia  n ie  
zw aża jąc  n a  koszty. M łodzi k aw ale ro w ie  gdzieś m u sie li dać u p u s t  sw oim  
em ocjom , zaczęli w ięc w ym yślać  coraz b a rd z ie j a b su rd a ln e  za jęcia, a  n a j ła ­
tw ie j je  było s tw orzyć  poprzez  p rzy n a leżn o ść  do k tó reg o ś  ze s tro n n ic tw  
i n aw za jem  sieb ie  zw alczać. Tej m łodej g en erac ji n a leża ło  w sk azać  „dążen ia  
w yższe, sz lach e tn ie jsze”, ja k  u ją ł to  W in cen ty  K ra s iń sk i, n ie  uczyn ił tego 
je d n a k  on, a  k to ś  zu p e łn ie  in n y  i to  z jego  ro zk azu  zdobyw ali S om osie rrę , b ili 
się pod W agram , B e re z y n ą  o raz  w  b i tw ie  n a r o d ó w  pod L ipsk iem . W ielu 
z n ich  zginęło, w ie lu  z n ich  zaw iodło się n a  c e sa rz u  F rancuzów , d a ł im  je d n a k  
n ad z ie ję  n a  le p sz ą  przyszłość, k tó ra  w y p e łn iła  ich  se rc a  i o d e rw a ła  ra z  n a  
zaw sze od m łodzieńczych  w ybryków  i zabaw.

SUM M ARY

The era  of Prussian  rule after the th ird  partition of Poland was a very special 
period for Warsaw. The demand for Polish grain increased in war-torn W estern 
Europe, bu t most of the proceeds were squandered during lavish parties thrown in 
cities. Numerous balls and receptions were staged regardless of the cost. Young men 
would take up the most absurd and boisterous activities to channel the ir energy and 
youthful enthusiasm . They joined various associations to stage group attacks on 
members of other organizations. The problem was recognized by Polish m ilitary 
leader Wincenty K rasiński who argued th a t the young generation had to be encoura­
ged to achieve nobler and loftier goals. However, somebody else commanded young 
soldiers during the battles of Samosierra, Wagram, Berezino and the Battle of the 
Nations in Leipzig. M any young men lost their lives, others became disillusioned 
with the French Emperor, nonetheless, he gave them  a chance for a better future 
and a new hope th a t filled their youthful hearts and discouraged them  from partici­
pating in ram pant revelry.


